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Dwie kultury
W ybory do parlam entu niem ieckiego dają  

nam m ożność porów nać w ielką różnicę, jaka ce ­
chuje charakter narodu niem ieckiego  w  porów na ­
niu do charakteru naszego narodu . O  ile u nas  
w czasie w yborów w idzieliśm y olbrzym ie w ybu ­
jan ie w alk party jnych , prow adzące do zupełnego  
zaniedbania w szelk ich w zględów ogólnopaństw o-  
w ych i ogólno narodow ych, gdy ta zaciek ła w al­
ka party j nie cofała się naw et na terenach za ­
grożonych przez blok m niejszości narodow ych, 
co w końcu doprow adziło do tryum fu i zupełn ie  
nieuspraw iedliw ionego zw ycięstw a w yborczego  
niem ców  w naszych zachodnicji dzieln icach  
o ty le całk iem odw rotne zjaw isko w idzim y w  
czasie w yborów  w N iem czech .

Pom im o, że system  w yborczy niem iecki jest 
bliźn iaczo podobny do naszej ordynacji w ybor­
czej i rozbicie party jne w cale nie m niejsze niż  
u nas, to jednak na tych terenach , gdzie  m ieszka  
ludność polska m ilk ły w aśnie i nienaw iści party j­
ne, a w szystk ie, partje bez różnicy sw ych prze­
konań społecznych i pohtycznych szły zw artą  
ław ą w yw ierając całą siłą sw ej organizacji nacisk  
na ludność aby nie dopuścić do  w yboru polsk ich  
przedstaw icieli, aby zam anifestow ać przed św ia­
tem , że daw ne ziem ie polsk ie pozostające do ­
tychczas pod panow aniem  niem ieckim  —  są  cał­

kow icie zniem czone.

O ile m yśm y nie potrafili w czasie  ostatn ich  
w yborów  w m arcu w znieść się ponad partyjny  
św iatopogląd i dopuściw szy do w yboru w iększej 
liczby posłów niem ieckich — daliśm y im broń  
w rękę dla propagandy  przed  św iatem  o pokrzyw ­
dzeniu N iem ców przez T raktat W ersalsk i —  o  
ty le N iem cy naodw rót z całą bru talnością zdła ­
w iły słaby głos ludności polsk iej w  granicach  
sw ego państw a —  pozbaw iając ją i tego nielicz­
nego przedstaw icielstw a, jak ie m iała w poprzed ­

nim  sejm ie.

O to jasny obraz dw óch różnych  całk iem  kul­
tu r i charak terów obu narodów . U  nas w zaje ­
m na w alka naw et w  obliczu w roga —  u N iem ­
ców so lidarność narodow a i w alka sk ierow ana  
pizeciw ko obcem u z ich narodow ego punktu  
w idzenia elem entow i.

T ak było od zaran ia pierw szych dni pow sta­
nia Polsk i historycznej, tak jest i dzisiaj po  upły ­
w ie dziesiątku w ieków . N ic się w charakterze  
obu ras nie zm ieniło zasadniczo . Jak daw niej 
tak i dzisiaj toczy się w zajem na w alka m iędzy  
zaborczą rasą germ ańską a ospałą i niezgodną  
słow iańszczyzną. Po czyjej stronie będzie zw y ­
cięstw o nie trudno w tym  stan ie rzeczy przew i­
dzieć. H istorja znaczy m ogiłam i w ytępionych  
narodów słow iańskich szerokie przestrzen ie po- 
łabsk ie i odrznadańskie. C zy i rów niny nadw i­
ślańsk ie uledz m ają w przyszłości tem u losow i?

Jeżeli nie potrafim y przerobić naszego cha ­
rak teru narodow ego, jeżeli nie w yzbędziem y się  
naszych w ad odw iecznych , to rzeczyw iście przy ­
szłość nasza pozostaje pod znakiem  zapytan ia.

Ż ycie narodu niepodleg łego żąda ciąg łej 
pracy i w ysiłków  aby nie pozostać w ty le i nie  
dać w yprzedzić się sąsiadom . Praca ta w ym aga  
skupien ia i w ytężenia w szystk ich sił narodow ych  
w jednym  określonym  kierunku. W szelk ie w alki 
w ew nętrzne paraliżu ją i niszczą siłę narodow ą,  
zdając naród na łaskę i niełaskę jego sąsiadów . 
B iada narodow i, który te j praw dy  pojąć  nie  m oże, 
lub rozum iejąc ją w życiu sw em w ew nętrznem  
w cale je j nie przestrzega. M usi on uledz przy  
starciu ze sw ym sąsiadem .

Polska otoczona jest i ze w schodu i od za ­
chodu groźnem i i niebezpiecznem i potęgam i. 
Sąsiedzi nasi naw et nie ukryw ają się zbytnio ze  
sw ym i pretensjam i i asp iracjam i do naszego te- 
ry torjum . O słabien i chw ilow o i rozbici w w ile- 

kiej w ojnie św iatow ej nie m ogli narazie sprzeci­
w ić się pow stan iu naszego państw a, ale nie  łudź ­
m y się, że z jego istn ien iem pogodzili się w e­

w nętrzn ie.
O d czasu do czasu przypadek  w ykryw a nie­

spodzian ie olbrzym ie potajem ne przygotow ania  
w ojenne, jak to m iał m iejsce ostatnio z w ybu ­
chem  gazów tru jących w H am burgu . N iech te

Komuniści na czele strajku.
N a tle trw ającego od kilku tygodni strajku  

robotn ików w kopaln i w osku ziem nego w B o ­
rysław iu kom itet strajkow y, będący dotychczas 
pod w pływ em  P . P . S . opanow ali  kom uniści, któ-

Blużnierea skazany na
W  ostatn ich dniach przed Sądem O kręgo ­

w ym  w  L odzi odbyła się rozpraw a o bluźnier- 

stw o, popełn ione w  kazaniu  przez tzw . arcybisku ­

pa m arjaw ickiego K ow alsk iego . K ow alsk i m ó ­

w ił m ianow icie, że cały K ościół kato lick i zieje  

zgnilizną, że R zym  jest sied lisk iem  w ężów  i ga-

Raniez wydalony z zgranie Polski.
R osyjsk i aktor film ow y Józef R unicz, o któ ­

rego aresztow aniu pod zarzu tem  szp iegostw a do ­
nieśliśm y  onegdsj został w ydalony , z granic pań ­
stw a polsk iego i odstaw iony pod  eskortą do gra ­
nicy. Śledztw o, w drożone w zw iązku z areszto ­
w aniem R unicza, usiłow ało ustalić oskarżenie  
R unicza, jako szefa czerezw yczajk i w O dessie, 
lecz bez dodatn iego rezu ltatu . N atom iast w y ­
kry to , skąd R unicz doszedł do posiadania pasz ­
portu sercsk iego , na podstaw ie którego przeby ­
w ał w Polsce. W yszło przytem  na jaw , że był 
on niety lko partnerem  lecz rów nież kochankiem  
W iery C holodnej, która czynna była jako szp ieg

Wielka burza nad Poznaniem
Piorun zabił matkę z córką oraz 2 konie i krowę — Wzniecił pożar, który 
zniszczył dwa stogi zboża — Grad, jak kosą, pościnał całe pola zasiewów. — 
Jeszcze jedna taka burza, a rolnik wielkopolski stać się może nędzarzem!

W  środę w ieczorem  szalała nad Poznaniem  
i okolicą olbrzym ia burza grożąc m ieniu i życiu  
przez przeszło dw ie godziny . D eszcz la ł jak z  
cebrs, a pioruny jedne za drugiem i w aliły .

Z początku przypuszczano , że szkód w iel­
kich burza nie poczyniła, gdyż pioruny były  
przew ażnie „zim ne” . D opiero teraz w ykazuje  
się , jak bardzo była burza ta niebezpieczną.

Pod L uboniem  w lasku (k ilka kilom etrów  za  
za Poznaniem ) piorun zabił na m iejscu pew ną  
kobietę z 6-letn ią córeczką. W  W irach (pow . 
Poznań) piorun uderzył w stodołę gospodarza  
Stachow iaka i uśm iercił dw a konie i jedną kro ­
w ę. N a R atajach piorun uderzył w rad jo i roz­

trzaskał całą instalację .

Z chińskiego kotła.
D o L ondynu nadeszły sensacyjne w iado ­

m ości, że rada m inistiów  japońskich  postanow i-  
w iła w ysłać trzy dew izje piechoty  oraz w ojska  
techniczne do Pekinu . W ojska w ysyłane są  
na w ypadek  zagrożenia  życia tam ejszych m iesz­
kańców obyw ateli japońskich przez zw ycięzkie  
w ojska C hin południow ych.

Pochód wojsk południowych na Pekin.

W ojska północne cofają się w kierunku  
M andźurji. W ojska południow e chińsk ie posu  
w ają się w  pospiesznych m arszach na Pekin.

ostrzeźenia przypadkow e nie pójdą na m arne. 
Z rozum iejm y, że czeka nas jeszcze trudna  w alka  
o w łasny byt państw ow y i przegrać nam  je j nie  
w olno . Pam iętając o niej —  przyłóżm y w szyst­
kie siły i staran ie aby w ykorzenić i napraw ić  
nasze słabości i w ady charakteru narodow ego i 
nie dać się prześcignąć na żadnym polu naszym  
sąsiadom . B oi.

rzy nie dupuszczają do zlikw idow ania strajku  
G rozi niebezpieczeństw o zatopien ia kopaln i, co  
na dłuższy czas pozbaw i zupełn ie pracy ro ­
botn ików .

6 miesięcy więzienia.
dów , że ty lko w m arjaw ityżm ie m ożliw e jest o- 
drodzenie ideo logii relig ijnej.

Sąd po w ysłuchaniu szeregu św iadków  oraz  
srw ierdzeniu , że podobne słow a padły z ust K o ­
w alsk iego , aczkolw iek do  końca  rozpraw y ich się  
w ypierał, skazał K ow alsk iego  na 6 m iesięcy w ię­
zien ia, odkładając w ykonanie w yroku na 3 la ta  

na szkodę arm ji D enik ina a na  .korzyść bolsze ' 
w ików . N a pew nym bankiecie, w którym  bra*  
udział rów nież R unicz. została C hołodna otru ta  
a w zw iązku z tern pojaw iły się pogłoski, że  
otru ł ją R unicz. O kazało się jednak , że był to  
akt zem sty ze strony oficerów . D enik i­
na za działalność szp iegow ską te j głośnej artystki 
film ow ej. R unicz, m im o, że znany był jako ko ­
chanek C hołodnej, w yszedł cało. C o w ięcej dzię ­
ki sw em u spry tow i potrafił uzyskać leg itym acę  
od serbsk iej m isji przy sy tab ie D enikina i na  
podstaw ie te j leg itym acji otrzym ał następni* w  
Serb ji paszport, za który przybył do Polsk i.

R ów nież  w innych  pow iatach szalała okropn a  
burza. W  pow . Szam otulsk im np. spadł grad , 
grubości 5 cm ., siekąc zboża niem iłosiern ie. 
W  B uszaw ie (pow . Szam otuły) pod Pniew am i 
uderzył piorun w  dw a stog i gospodarza M ielenc- 
kiego i w zniecił pożar, który jeszcze przed na ­
dejściem  jak iejko lw iek akcji ratow niczej —  stog i 
te zniszczył doszczętn ie.

W  ostatn iej chw ili dochodzą jeszcze do Po ­
znania w iadom ości z innych pow iatów o nieby ­
w ałych rozm iarach katastrofy gradow ej.

Jeśliby jeszcze jedna taka burza na W ielko  
polskę przyszła to gospodarze stanęliby  się  w  tym  
jeszcze roku nędzarzam i. E . S .

Ofenzywa armji południowej na 
Tsien-Tsin wstrzymana.

W  ubieg ły czw artek  w zdłuż lin ji kolejow ej, 
prow adzącej do T ien  - T sinu  przeszła olbrzym ia  
trąba pow ietrzna. H uragan  zasypał żołn ierzom  
arm ji południow ej oczy; kom panje m aszeru jące  
zostały rozproszone. W  zw iązku z tern*ofen ­
zyw a arm ji południow ej na odcinku T sien—  
T sin została chw ilow o w strzym ana,

Oblężenie w Pekinie.
W  ostatn iej chw ili donoszą, że w Pekin ie  

ogłoszony stan oblężenia. W ojska północne  
ew akunją Pekin .
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„R o b o tn ik *  zam ieśc ił n ied aw n o lis t p o sła  
P u tk a , w y sto so w an y  d o w o jew o d y  k rak o w sk ie ­
g o , w  k tó ry m  w y m ien io n y  p o se ł d o m ag a s ię ...  
k o n fisk a ty in te rd y k tn k s. A rcy cisk u p a S ap ie ­
h y , w y d an eg o z p o w od u g w ałtó w  p o sła P u tk a , 
p o p e łn io n y ch w  s to su n k u d o p raw  k o śc ieln y ch  
w  P o lsce.

W sp o m n ian y list u zn ać n a leży za n o w y  
p rze jaw  ak c ji an ty k o śc ie ln e j p . P u tk a . L ist ten  
s tw ierdza p o n ad to , że jeg o au to r n ie p o siad a

Rzadka uroczystość w Rolubiu
Pierwsze strzelanie królewskie — Proklamacja Króla* i rycerzy'— Zabawa. 

(O d u m y śln ie w y słan eg o k o resp o n d en ta)

G o lu b , d n ia 2 8 . V . 2 8 .

D zisia j o b ch o d z iło tu te jsze B ractw o S trze le­
ck ie rzad k ą w  sw y ch d z ie jach u ro czy sto ść , m ia ­
n o w ic ie p ie rw sze u ro czy ste s trze lan ie o g o d n o ść  
„k ró la K u rk o w eg o " o d czasu o d ro d zen ia P o lsk i. 
P rzep ięk n a u ro czy stość ro zp o czę ła s ię M szą św . 
w  k o śc ie le p arafja ln y m . P o 'p rzy b y c iu z k o śc io ­
ła i k ró tk im w y p o czy n k u , o d b y ło s ię p o w itan ie  
g o śc i, w  D o m u M iejsk im  p rzew ażn ie  b rac i S trzel­
có w  z T o ru n ia , K o w alew a o raz D ob rzy nia .

G o ści p o w itał p an  p rezes L u d w ik  N o w ak ow ­
sk i, k tóry w  k ró tk ich lecz treśc iw y ch s ło w ach  
o p o w ied z ia ł d z ie je  tu te jszeg o  B rac tw a S trze leck ie ­
g o . D zisiejsze s trze lan ie b y ło  p ie rw szem  o d  cza ­
su o d ro d zen ia P o lsk i. W  u b ieg łych  la tach B rac ­
tw o b ard zo m ało p raco w ało , że w o g ó le  u w ażan o  
B rac tw o za n ie is tn ie jące. Z n alaz ło s ię jed n ak  
k ilk u ch ę tn y ch i o fia rn y ch , k tó rzy p o stan o w ili 
zach o w ać p ięk n ą trad y c ję B rac tw a , trad y c ję za ­
ch o w an ą o d p aru se t la t. Z aczę to za tem  p raco ­
w ać z ca łem  zap arciem  s ię s ieb ie .

B rac i S trzelcó w  je st d o lu d n o śc i s to su n k o w o  
n iew ie le ; liczb ą s łab i —  lecz s iln i d u ch em  I

N a zak o ńczen ie p o w itan ia w zn ió sł p an p re ­
zes trzy k ro tn y o k rzy k n a cześć „N ajjaśn iejsze j  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j" o raz o k rzyk n a cześć  
p rzy b y ły ch g o śc i, D ru g i z rzęd u  zab rał  g ło s p an  
Jó zef G o lu s, k tó ry p o d aro w ał d la k ró la sreb n y  
łań cu ch w łasn eg o  w y k o n an ia . P o p rzed n i b o w iem  
łań cu ch k ró lew sk i zab ra li N iem cy . P an G o lu s  
u zn a jąc łań cu ch k ró lew sk i za  n iezb ęd n y , u fu n d o ­
w ał g o z w łasn y ch fu n d u szy . Z a tak  cen n y p o ­
d aru n ek p o d z ięk o w ał p an u G o luso w i p rezes p an  
N o w ak o w sk i. N astęp n ie p rzem aw ia li : p rezes  
P o d o k ręg u  to ru ń sk ieg o p an Jan ow icz z T o ru n ia , 
p an S tefan o w icz z T o ru n ia o raz p . P rzy b y szew * - 
sk i b u rm istrz m . K o w alew a.

K ró tk o p rzed d ru g ą u fo rm o w ał s ię o d d z ia ł 
B raci S trzelców , n a k tó rego cze le s tą ł p . p rezes  
N o w ak o w sk i. W  k arn y m szy k u o d d z ia ł ru szy ł  
p rzy d źw iękach  o rk iestry  m iejsco w ej O ch o tn icze j 
S traży p o żarn e j d o S trze ln icy .

W Strzelnicy.

S trze ln ica tu te jsza n iedaw n o o d b u d o w ana i 
u rząd zo n a je st n o w cześn ie . D łu g o ść s trze ln icy  
w y n osi 1 7 5 m etró w .

e lem en ta rn e j zn a jo m o śc i p raw  i p rzep isó w ,  n o r­
m u jący ch s to sun k i p o m ięd zy K o śc io łem  i P ań ­
s tw em .

A n tyk o śc ie ln e w y stąp ien ia p . P u tk a p o sia-  
i d a ją w sze lk ie zn am io n a g w ałtu p u b liczn eg o .  
: W  in teresie p raw o rząd n o śc i leży , ab y  p . P u tek  
j k an d y d a t n a p o lsk ieg o C allesa  o trzy m ał w resz- 

. c ie o d p o w ied n ią lek c ją , k tó rab y g o  p o u czy ła o  
: ró żn icy , zach o d zące j p o m ięd zy P o lsk ą a M e- 
i k sy k iem .

W  p ięk n ie p rzy stro jo n y m p ark u ro zp o czą ł 
s ię k o n cert p o d czas k tó rego b y ły ró żn e n iespo ­
d z ian k i. T y m czasem  b rac ia S trze lcy ro zp o czę li 
u ro czy ste s trze lan ie.

P ierw szy s trza ł n a cześć p an a P rezy ­
d en ta R zeczy p o sp o lite j o d d a ł p an K em p iń sk i.  
P o czem  n astąp iło  s trze lan ie o g o d n o ść  k ró la i n a ­
g ro d y . K ró tk o p rzed 1 9 -stą s trze lan ie zak o ń ­
czo n o .

P ierw szy m  k ró lem  o d czasu o d ro d zen ia P o l­
sk i zo sta ł p an  A st m istrz  zeg arm istrzo w sk i, p ie rw ­
szy m  ry cerzem  zo sta ł p an W in iarsk i, d ru g im  ry ­
cerzem zo sta ł p an F ran c iszek G o lu s. N ag ro dę , 
o rd er u fu n d o w an y  p rzez  P o d o k ręg  to ru ńsk i o trzy ­
m ał p an A st. P ró cz teg o b y ło k ilk a in n y ch n a ­
g ró d (o rd eró w ), k tó re zd o b y li w  p rzew ażn e j czę ­
śc i B rac ia z T o ru n ia za w y ją tk iem  p . B u rm istrza  
P rzy b y szew sk ieg o z K o w alew a, k tó ry o trzy m ał  
k rzy ż za d o b re s trze lan ie .

P ro k lam acji p ie rw szeg o k ró la i ry cerzy d o B 
k o n a ł p rezes B rac tw a  m iejsco w eg o  p an  N o w ak o w ­
sk i p rezy d ent m . G o lu b ia , p rzy d źw ięk ach h y m ­
n u n aro d o w eg o . W ręczen ia p . A sto w i (o rd ęru f  
u fu n d o w an eg o p rzez P o d o k ręg to ru ń sk i d o k o n a ł 
p rezes p an  Jan o w icz .

P o p ro k lam acji n astąp iło sk ładan ie ży czeń  
n o w o o b ran em u k ró lo w i o raz ry cerzo m  i d a lszy m  
zw y cięzco m .

K ró tk o p rzed g o d z iną d w u d ziestą n astąp ił 
o d m arsz w szy stk ich b rac i z S trzeln icy d o D o m u  
T o w arzystw , g d z ie s ię o d b y ła w  śc isłem  g ro n ie  
g o śc i m iła u ro czy sto ść, p o d czas k tó re j w y g ło szo ­
n o szereg to astó w . P o te j m iłe j n astro jo w ej u ro ­
czy sto śc i, ro zp o czę ła s ię zab aw a tan eczn a , k tó ra  
p rzec iąg n ę ła s ię aż d o św itu .

* #
*

C ała u ro czysto ść , o d b y ła s ię  w  m iły m  n astro - 
.u i w y p ad ła b crd zo d o b rze . O b y w ate ls tw o tu ­
te jsze , m ało s ię je szcze in te resu je id eą B ractw a  
^S trze leck ieg o , n iep o m n ąc , że  to  co  o b y w ate le u czy ­
n ią d la B ractw a S trzeleck iego czy n ią  to  k u d o b ra  
n asze j N ajd ro ższe j R zeczy p o spo lite j.

P . Z .
B ractw u S trzeleck iem u w  G o lu b iu zasy łam y  

ży czen ia jak n a jlep szeg o ro zw o ju . (R ed .)

Krótkie wiadomości
O g ó ln a liczb a zm arły ch w sk u tek w y b u ch u  

g azó w  w k o p a ln i „M ath er” w  P en sy lw an ji w y n o ­
s i 1 7 0 o só b . —  W czo raj w ieczo rem o d k o p an o  
g ó rn ik a , k tó ry ży ł je szcze , ch o c iaż b y ł zasy p an y  
je szcze 6 d n i tem u . Is tn ie je n ad z ieja o ca len ia  
g o . K atastro fa w  k o p a ln i ,,M ath er“ n a leży d o  
n a jstraszn ie jszy ch h is to ry j g ó rn ic tw a .

*

W e w si W o lica , w  p o w . jęd rze jo w sk im  w y ­
b u ch ł g ro źn y p o żar, k tó ry sp o w o d o w ały d z iec i, 
b aw iące s ię zap a łk am i w  s to do le , n ap e łn io n e j 
s ło m ą. W  k ró tk im  czasie p ło m ien ie o b ję ły ca łą  
s to do łę , a s iln y w iatr p rzen ió sł o g ień  n a b u d y n k i  
sąsied n ie . M im o ro zp acz liw ej ak c ji ra tu n ko w ej,  
sp ło n ę ło n iem al p ó ł w si. P o 2 2 b u d y n k ach  p o ­
zo sta ły ty lk o zg liszcza .

*

W  m ają tk u R ata je p o d Ł o b żen icą , p o w . w y ­
rzy sk i w y b u chła ep id em ja d u ru b rzu szn eg o , k tó ­
ra w  p rzeciąg u ty g o d n ia o b ję ła ca łą w ieś, p rzy ­
n a leżn ą d o m ają tk u R ata je . E p idem ja ro zszerza  
s ię w  sp o só b zastrasza jący . D o tych czas zm arło  
9 o só b . C elem  ilo zac ji w io sk i K o m en d a P o lic ji 
w  N ak le ro zstaw iła liczn e p o ste ru n k i.

M in iste r sp raw ied liw o śc i C zech o sło w acji o d ­
b y w ający o b ecn ie p o d ró ż  in sp ek cy jn ą p o S ło w ac- 
czy źn ie o św iad czy ł d z ien n ik arzo m  b ra ty sław sk im , 
iż w ed le p ro jek tu  n o w ej u staw y  k arn e j k ara  śm ier­
c i w  C zech o sło w acji m a b y ć zn iesio n a , s to so w a ­
n a zaś b ęd z ie w y ją tk o w o jed yn ie n a w y p ad ek  
o g łoszen ia s tan u w o jen n eg o .

*

W  k o n k u rsie o p u h ar n aro d ó w  d ru ży n a p o l­
sk a w  sk ładz ie : rtm . K ró lik iew icz („R ed g led ” ), 
p o r. S zo slan g („A li* ) i p o r. G zo w sk i („M ilo rd ” ) 
za ję ła d ru g ie za A n g lją , p rzy ró żn icy 2 -ch p u n k ­
tó w . P o lacy zw y cięży li k o n k u ren c ję szw ajcarsk ą  
fran cu sk ą i b e lg ijsk ą .

*

K ró l D u ń sk i C h ry stjan w y d ał n a sw y m  p an ­
cern ik u śn iad an ie n a cześć P rezy d en ta R ep u b li­
k i F in lan d zk ie j i p . R elan d er. W  śn iad an iu  w zięli 
u d z iał  cz ło n . R ząd u F iń sk ieg o o raz jen . M an n er­
h e im . O  g o d z . 5 -e j p p . K ró l D u ń sk i w raz ze  
aw em  o to czen iem  o p u ścił F in lan d ję , u d a jąc  s ię z  
p o w ro tem  d o K o p en h ag i.

P rzy p o żarze , jak i w y b u ch ł n a  p aro w cu L eo n  
T o łsto j, p ły n ącym  z K ijo w a  d o D n iep ro -P aw ło w sk a  
zg in ę ło 1 5 o só b .

*
Z  T arrago n y d o n o szą , że w  jed n e j z  o k o licz ' 

n y ch w io sek p ew ien m ło d y w ieśn iak  zaczą ł s trze"  
lać z k arab in u d o g ro m ad y d z iec i, p rzy czem  za"  
b ił 7 z n ich , a c iężk o ran ił 6 . N astępn ie m o r­
d erca u c iek ł w  p o le , g d z ie zab ił je szcze jed n eg o  
ch ło pca , p o czem  p o w ró c ił d o w si i zastrze lił k o ­
b ie tę , d w ie in n e zaś ran ił a p o tem  d o b ił s iek ie rą . 
O k o liczn a lu d n ość o raz s traż p o szu k u ją m o rd er­
cy , k tó ry zb ieg ł w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u .

ŻEBKBK HH TRONIE.
POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH.

O p o w ied z ia ł Stefan Kowalski.
—o— (Ciąg dalszy).

x —  Z acne d z ieck o , p o czc iw e se rce , —  o d p arł k ró l 

C h o ć u m y sł c ie rp iący , zd o ła o d czu w ać n ied o lę in ­

n y ch . K siążę zaw in ił. Jest zd ra jcą . O n im w ięc za ­

p o m n ij. R o zu m iesz? Ja teg o żąd am . T eraz p ó jd ź  

z lo rd em  H artfo rd n a p rzech ad zk ę .

T o m w y szed ł d z iw nie sm u tn y , zg n ęb io n y .

U jrzaw szy g o , g ro m ad a d w o rzan o to czy ła g o z p o ­

k ło n am i. P o m im o to w szy stk o , d u sza jeg o rw ała s ię  

s tęsk n io n a d o m atk i i s ió str jeg o źy jący ch w b ied z ie  

w  u b o g ie j lep ian ce . T u w szy scy u w aża ją g o za k sięc ia , 

n ie ch cąc d ać w iary , ab y b y ł sy n em żeb rak a .

L u b o n ęk an y w łasn ą sw ą d o lą , s to k ro ć w ięce j c ie r­

p ia ł n ad lo sem k sięc ia N o rfo lk a , k tó ry p rzezeń d z iś  

je szcze m iał zo stać s traco n y m .

—  K ró l n azy w ał N o rfo lk a zd ra jcą . C o zn aczy ł ten  

w y raz? W  czem ó w  k siążę zaw in ił? —  d u m ał p o n ad  

te rn g łęb o k o .

I w szęd zie , g d z ie ty lk o b ied n y T o m rzu c ił o k iem , 

w id n ia ła p rzed n im śc ięta g ło w a i sm ętn e o czy s tra ­

co n eg o k sięc ia , d z iw n ie jak o ś k u so b ie zw ró co n e .

V I.

R o zk azy n ęd zarza .

O rszak s tro jn y ch d w o rzan p rzy w ió d ł T o m a d o  

w sp an ia łej sa li. G d y p o sad zo n o g o n a k ró lew sk im  tro ­

n ie , T o m sp o strzeg ł m n ó stw o zn ak o m ito ści, s to jący ch  

p rzed so bą .

P o m im o , iż p ro sił, ab y u sied li, p o d z ięk o w ali sk in ie ­

n iem g ło w y i s ta li w ciąż n ie ru sza jąc s ię z m iejsca . 

T o m  p o n o w ił sw ą p ro śb ę , H artfo rd szep n ą ł m u n a u ch o :

—  N ie p ro ś ich o to , m ilo rd z ie , to n ie w y p ad a , 

d w o rzan om  n ie n a leży s ied zieć o b o k k ró la .

K am erd y n er d w o rsk i zam eld o w ał lo rd a Jo h na , k tó ­

ry w szed łszy , z ło ży ł u k ło n g łęb o k i.

—  K ró l p rzy sy ła  m n ie tu  —  zaczą ł —  w  b ard zo  w a ­

żn e j sp raw ie , k tó re j w y jaw ić n ie m o g ę w o b ec w szy st­

k ich , za tem  W asza K siążęca M o ść raczy  o d d a lić w szy st­

k ich , p ró cz lo rd a H artfo rd a .

T o m  n ie w ied z ia ł, w  jak i sp o só b m a sk ło n ić w szy ­

s tk ich d o o p u szczen ia sa li. W ted y , lo rd H artfo rd sze ­

p n ą ł z c ich a, że w y sta rczy k sięc iu u czy n ić ru ch ręk ą , 

co g d y zro b ił, o b ecn i o d d a lili s ię n a ty ch m iast.

—  K ró l ro zk azu je , —  p rzem ó w ił lo rd Jo h n —  ażeb y  

k siążę d o czasu w y zd ro w ien ia sw eg o u k ry w ał sw o ją  

ch o ro b ę ; n astęp n ie zab ran ia k sięciu , b y  m ó w ił p rzed  k im ­

k o lw iek o sw o jem  żeb raczem  jak o b y p o ch od zen iu i p o -  

p rzed n iem  u b ó stw ie , jak ie n ig d y  m iejsca n ie m iało . K sią ­

żę w k ażd ej ch w ili p am iętać w in ien , iż je st k sięc iem  

k rw i, sy n em k ró la A n g lii. Jeże li k siążę zap o m n ia ł o  

sw o jem  d o tych czasow em  ży c iu k ró lew sk iem , n iech lep ie j 

m ilczy , a n ie o k azu je zb łąk an ia sw y ch m y śli. O to śc is ły  

ro zk az k ró lew sk i, k tó ry m i zak o m u n ik o w ać p o leco n o .

—  S k o ro k ró l tak ro zk aza ł, —  rzek ł T o m  z p o k o rą  

—  s tan ie s ię ’w ed łu g  jeg o w o li. A  te raz p ro szę p o zw o lić  

m i w y p o cząć w jak im zak ątk u .

—  D o b rze! —  rzek ł lo rd H artfo rd —  s łu ch am y w a ­

szą k siążęcą m o ść .

L o rd H artfo rd zad zw o n ił. W szed ł jed en z d y g n i- J 

ta rzó w  i p o w ió d ł T o m a d o d a lszy ch ce l. G d y T o m  w y ­

c iąg n ą ł ręk ę p o k u b ek w o d y , p aź p o ch w y cił k u b ek i 

p o staw ił g o n a z ło te j tacy , p o czem  p rzy k lęk n ąw szy n a  

jed n o k o lan o , p o d a ł m n iem an em u k sięc iu .

T o m zm ęczo n y i o g łu szo n y w rażen iam i teg o d n ia  

u siack i p o czą ł s ię ro zb ie rać . L ecz d ru g i p aź w sp an ia le  

p rzy sw ojo n y , zd ją ł T o m ow i trzew ik i, p rzy k lęk n ąw szy  

p rzed n im . Jed n em  s ło w em , d o czeg o s ię T o m n ie za ­

b ra ł, w szy stk o za n ieg o zro b io no . T o m  zn u żo n y u sn ą ł 

n a k an ap ie . Z ap o m n ia ł jed n ak w y d ać ro zk az s łu go m  

ab y o d eń o d eszli. S ta li w ięc n iep o ru szen i, aż d o czas!  

g d y T o m  o tw o rzy ł o czy .

V II.

U czta k ró lew sk a .

O g o d z in ie p ie rw sze j p o p o łu d n iu zaczę to T o m a u < 

b ie rać d o o b jad u . P rzyb raw szy g o w  in n ą w y tw o rn i 

o d z ież , w p ro w ad zo n o g o d o w ie lk ie j sa li jad aln e j.

K siąd z o d czy ta ł m o d litw ę , p o w y g ło szen iu k tó re  

T o m ch c ia ł s ię rzu c ić z ch c iw o śc ią n a jed zen ie , a li 

jed en z d w o rzan , h rab ia B ark lay , p o w strzy m ał g o w  za  

p ęd z ie . Z aw iąza ł T o m ow i p o d b ro d ę se rw etę . B y ł h  

w ażn y u rząd h o n o ro w y , d o k tó reg o d o p u szczan o j©  

d y n ie m ag n ató w  z ro d u h rab ieg o B ark lay a . In n y d w o  

rzan in s to jący o b o k T o m a, n a lew ał m u w in o , in n y p o  

d aw ał p o traw y . N aó w czas k ró lo m u słu g iw ali p an o w ii 

z n a jzn ak o m itszy ch ro d ó w .

M im o , iż b ied n y T o m jad ł z p rzy zw y cz a jen ia p a l 

cam i, n ie u ży w ając n ak ry c ia , n ik t z teg o śm iać s ię n i( 

p o w aży ł. Ż ało w an o jed y n ie m ałeg o k sięc ia .

W p atrzy w szy s ię w  w sp an ia ły d eseń se rw etk i, T o n  

zaw o ła ł :

—  Z ab ie rzcie to p ro szę , m ó g łb y m  je szcze p o p lam ić  

H rab ia B ark lay o d w iąza ł se rw etk ę w  m ilczen iu .

S p o strzeg łszy n a s to le k o szy k z o rzech am i. T o n  

p rzy b liży g o k u so b ie i w y ład o w ał n iem i o b fic ie k ieszy  

n ie . L o rd o w ie b ad aw czo n ań sp o g ląd a li.

O b iad s ię sk o ń czy ł. Jed en z lo rd ó w  p o d a ł T o m o ­

w i n aczy n ie z ło te  n ap e łn io n e  w o d ą ró żan ą , k tó ra s łu ży ł?  

d o m y cia u st i rąk . N ie w iedząc , w  jak im ce lu p rzy ­

n iesio n o tę w o d ę , T o m zb liży w szy ją d o u st, p o łk n ą ł 

p arę ły k ó w , p o czem  zw ró c ił w azę .

—  B ; .....’m n iej n iesm ak o w ite —  zaw o ła ł —  zap ach  

jed y n ie b ard zo p rzy jem n y .

L o rdo w ie s ta li p rzy g n ęb ien i, w id ząc , iż w sk u tek  ch o ­

ro b y , k siążę u trac ił p am ięć .

(C iąg d a lszy n astąp i).
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n ie p rzy stro i o k n a tak jak  jed en  jed yn y  

n a lep ek

na ŚWIĘTO DRUCHEN" "W
W n io sek : L ep iej jed en  n a lep ek  za d o b row o ln y  

d a tek n iż o b raz R em eran d ta za 3 3 .3 3 3 ,33 z ł.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 3 0 m aja

— Z ubiegłych Świąt. Z ielo ne  Ś w iątk i p rze*  
sz ły w  n aszem  m ieśc ie b ard zo  sp o k o jn ie . P o g o ­
d a d o p isa ła to też w  u licach b y ły p u stk i, k ażd y  
p o sp ieszy ł n a tak  zw an e „m ajó w k i4 1 , p rzech ad zk i 
i t. d . Jed y n ie n a p lacu T arg o w y m  b y ło raźn o  
i g w arno b o .... są h u śtaw k i k aru ze la . Z  ża lem
zau w aży liśm y zan ik b ard zo p ięk n eg o zw y cza ju , 
a m ian o w ic ie p rzy stra jan ia d o m ó w  n aszy ch z ie - 
lo n em i g a łązk am i. W  ca ły m  p raw ie  W ąb rzeźn ie  
n ie w id zie liśm y an i jed neg o d o m u , , g d z ieb y w  
b ram ie w isia ła z ie lo n a  g a łązk a . O b jaw  ten  św iad ­
czy o zan ik u p ięk n e j trad yc ji.

Zabawa „Sokoła14. W d u iu 3 czerw ca  
b . r. o d b ęd z ie s ię zab aw a „S o k o ła" w o g ro d z ie  
p . T w ardo w sk ieg o . P o czą tek  zab aw y o g o d z in ie  
1 5 ,3 0 . P rzy g ryw ać b ęd z ie o rk ies tra w o jsk o w a.

— „Bławat Polski*4 u rząd za tan i ty d z ień  
za in te reso w an y m  zw racam y u w ag ę n a d z is ie jsze  
o g ło szen ie w  p iśm ie n aszem .

— Ujęoje groźnego bandyty- W so b o tę  
p rzed Z ie l. Ś w ią tk am i p o lic ja tu te jsza u ję ła g ro ­
źn eg o b an d y tę w y stęp u jąceg o p o d d w o m a n az ­
w isk am i D arm osza i d ru g ieg o  n azw isk a D arg o -  
szew sk ieg o . Ś led z tw o u sta liło że p raw dziw e n a ­
zw isk o b an d y ty je s t D arm osz k tó ry za c iężk ą  
k rad z ież p rzeb y w ał 4 la ta w  d o m u k arny m  w  
R aw iczu , sk ąd w y p uszczo n y zo sta ł w  p aźd z iern i­
k u u b ieg łego ro k u . W lu ty m b ieżąceg o ro k u  
w  o k o licy N o w eg o T o m y śla d o k o n a ł o n p rzy  
w sp ó łu dz ia le 3 in n y ch b an d y tó w  zb ro jn eg o n a ­
p ad u n a m ieszk an ie g o sp o d arzy , w y m usza jąc o d  
s te ro ry zo w an y ch w y d an ia p ien ięd zy . W sp ó ln i­
k ó w  D arm o sza sch w y tan o ju ż w  k w ie tn iu , jed y ­
n ie o n sam  u k ry w ał s ię aż d o czasu , k ied y p rzy ­
szed ł d o W ąb rzeźn a (p rzed 1 4 d n iam i). N asze j 
p o lic ji jed n ak w y d ał s ię ten p taszek p o d e jrza­
n y m . W ch w ili, k ied y  zab ie ra ł s ię d o w y jazd u  
n a „św ię ta* * , zo stał aresz to w an y . A resz to w an y  
D arm o sz zo sta ł o d tran sp o rto w an y d o P o zn an ia , 
g d z ie u rząd ś led czy n a „p taszk a* * teg o d aw n o  
o czek iw ał.

— Złodziejski Ludwik. W d rug ie św ię to  
Z .ie l. Ś w ią t, p o lic ja aresz to w ała w  m ieśc ie  n aszem  
z ło d z ie ja L u d w ik a M ilczark a p o ch o d ząceg o z  
W arszaw y , k tó ry sk rad ł k o m b in acje d am skie i 
b ie lizn ę u p . K lizeg o p rzy u licy k o lejo w ej. Z ło ­
d z iejsk ieg o „w arszaw ian in a" p o lic ja aresz to w ała  
w  la sku p . G aszy ń sk ieg o .

— Poświęcenie sztandaru Stowarzyszenia 
Katolickiej Młodzieży Żeńskiej w Łisnowie. 
W śró d p rześliczn e j p o g o d y w y jech a ło  w  n ied z ie ­
lę , d n ia 2 0 b m . 2 5 d ru ch en s to w arzy szen ia w ą ­
b rzesk ieg o d o L isn o w a. W  n a jlep szym  n astro ju  
m ija ły śm y w io sk ę za w io sk ą. S zczęśc ie , że k a-  
ro se rja w o zu b y ła n o w a, śp iew y d ru ch en i ich  
w eso ło śc i p raw ie , że n ie ro zsad z iły  śc ian sam o ­
ch o d u . W  Ł isn ow ie za jeżd żam y  p rzed k o śc ió ł, 
aż tu s ię d o w iad u jem y, że to lu te rsk i. Z  m y k a- 
m y czem p ręd ze j d o szk o ły . P ierw sze p rzy w ita ­
n ie p o lega ło n a p o silen iu s ię k aw k ą i p lack iem .  
D ru ch n y  z zap a łem  rzu c iły  s ię n a zap asy o fia ro ­
w an e p rzez  o b y w ate li  P o lak ó w  z o k o licy . L isn o -  
w ian k i o d eb ra ły w rażen ie , jak o b y ich g o śc ie z  
m iasta o d ty g o d n ia p o śc iły , tak  g in ę ła jed n a b a-  
b u sia p o d ru g ie j. Ile k ilo m etró w  k ie łb asy zn a ­
laz ło tam sw ó j k o n iec —  n i« m ó w m y lep ie j o  
te rn . S tąd n au k a . Jazda sam o ch o d em w ięce j 
w zm ag a ap e ty t n iż ró żn e  o le jk i i so le .

L isn o w o , m ające 1 ip ó łg o d z . d o n a jb liższe*  
g o k o śc io ła , n a leży d o p arafji P ło w ęż . Jed n a  
trzec ia  lu d n o śc i je s t  p o lsk ą . N ięm cy są tu w p raw ­
d z ie „m n ie jszo ścią  n aro d o w ą 4 4, a le ^w ięk szo śc ią* *  
liczb o w ą  i p ien iężn ą . W  m iejsce  o b ecn eg o  k o śc io ­
ła lu te rsk ieg o s tał d aw nie j k o śc ió ł k a to lick i. K s. 
p ró b . S zelb racik o w sk i z P ło w ęża  s ta ra s ię o  u tw o ­
rzen ie k ap liczk i w  szk o le . D zisiejsza m sza św . 
p o ło w a m a  b y ć p ie rw szą p o d łu g ich la tach .

O k o ło g o d z . 1 /2 1 1 s tan ą ł p rzy o łta rzu zb u ­
d o w an y m  n a d z ied z iń cu szk o ln y m  k s. p ró b . S ze l­
b rac ik o w sk i s ło w y p ły n ącem i z se rca  p rzem aw ia ­
jąc d o d ru ch en , p ara fjan i g o śc i. S zczeg ó ln y  
n ac isk p o ło ży ł n a to , że w łaśn ie s to w arzy szen ie  
żeń sk ie p rzy czy n iło s ię d o o d p raw ien ia p o d łu ­
g ich la tach o fia ry św . P o  p rzem ó w ien iu p o św ię ­
c ił sz tąn d ar.

M szę św . o d p raw ił g en era ln y  sek reta rz  Z w ią ­
zk u k s. Z y n d a . P o d czas M szy  św . śp iew ały  d ru ­
ch n y p ieśn i p o d  b a tu tu  n au cz .— m azu ra , k tó ry m i­
m o , że p ro tes tan tem , je s t d o b ry m P o lak iem , a  
sp raw ie p o lsk iej d u szą i c ia łem  s ię o d d a je . K a ­
zan ie w y g ło sił w  p o ry w ający ch  s łu ch aczy s ło w ach

Z towarzystwa Powstańców i Wojaków w Książkach
Niezmordowany pracownik na niwie społecznej. — Godziwa rozrywka.

K siążk i, d n ia 2 8 . V . 2 8 .
P rzed n iedaw n ym czasem  zaw iąza ło s ię tu ­

ta j d z ięk i n iezm o rd o w an e j p racy p an a Jan a G o ­
łęb ia k ie row n ik a szk o ły , T o w arzy stw o P o w stań ­
có w  i W o jak ó w . D zięk i o rg an iza to ro w i T o w a ­
rzy stw o p racu je b ard zo en erg iczn ie , o k tó re j to  
p racy  m ieliśm y s ię m o żn o ść p rzek o n ać w  d ru g ie  
św ię to Z ie lo n y ch Ś w jątek . W  d n iu ty m  K siążk i 
m iały n ie lad a sen sac ję . T o w . P , i W . u rząd ziło  
zab aw ę w io sen n ą  w  o g ro d zie  p an a  D eu tsch m an n a . 
P ro g ram  zab aw y b y ł w ie lce u ro zm aico n y . B y ły  
w ięc : w y śc ig i k o n n e , w y ścig i p iech u ró w , w y śc i­
g i cy k lis tów  itd .

W  w y śc ig ach k o n n y ch n a d y stan sie 3 k im . 
p ie rw szą n ag ro d ę 1 0 0 z ł o trzy m ał p an W o jc iech  
S zu ra n a k o n iu p . W in cen teg o P aw lak a . D ru g ą  
n ag ro d ę (5 0  z ł) o trzy m ał p an p o ru czn ik reze rw y  
i k o m en d an t T o w . P o w . W o jak ó w  Jan G o łąb .

W  b ieg u p iechu ró w  (d y stan s 1 k im .) p rzed ­
s taw ia s ię n astęp u jąco : b ieg acze p ie rw szą n ag ro ­
d ę (5 0 z ł) o trzy m ał p an  P ro tazy  K u lik , d ru g ą n a ­
g ro d ę o trzy m ał (2 5 z ł) p . F ran ciszek Z aręb sk i, 
trzec ią n ag ro d ę (1 5 z ł) o trzy m ał K . K lim ek . W  
d ru g im b ieg u zw y cięzcam i zo sta li 1 n ag ro d a  
(5 0 z lj o . Jan D ąb ro w sk i, d ru g a n ag ro d ą (2 5 z ł)  
p . Jan S alm an , trzec ia 1 5 z ł) W ład y sław  G o leń .

W  w y śc ig ach cy k lis tó w o trzy m ał p . W ład y ­
s ław  S zu ra (5 0 )  p ie rw szą n ag ro d ę , p . Jó zef D u lak  
(2 5 z ł) d ru g ą n ag ro d ę . P ró cz p o w y ższy ch w y ­
śc ig ó w  b y ły m ięd zy in n em i k o ło szczęśc ia , w ró ­
żen ie p rzy sz ło śc i i p rzesz ło śc i, lo sy szczęśc ia , 
s trze lan ie d o ta rczy i je szcze w iele in n y ch rze ­
czy d la u c ieszen ia  p rzy b y ły ch g o śc i.

W  czasie zab aw y p . k o m en d an t J . G o łąb  w y ­
g ło sił k ró tk ie p rzem ó w ien ie , w itając p rzed staw i­
c ie li p rasy p . red ak to ra S zczu k ę  o raz p . red ak to ­
ra R ak ow sk ieg o  z G aze ty G ru d z iąd zk iej.

P an k o m en d an t G o łąb p rzed staw ił ró w n ież  
p rzed staw ic ie lo m p rasy d o b rze zo rg an izo w an ą  
o rg an izac ję K ato lick ie j M ło d z ieży M ęsk ie j „G o ­
tó w * * , k tó reg o to to w arzy stw a  je s t p an k o m . G o ­
łąb o p iek u n em . K arn e szy k i M ło d zieży  p rzed efi­
lo w ały p rzed p p . red . S zczu k ą i p . red . R ak o ­
w sk im , p o czem  o d eb ra li rap o rt.

D ru ży n a M ło d z ieży w zb u d z iła u o b ecn y ch  
w ie lk ie w rażen ie . Z au w aży ć m o żna u  ca łe j d ru ­
ży n y to , co je s t o sto ją w sze lk ich p o w o d zeń , to  
k arn o ść.

P o rap o rc ie p rzem ó w ił p . G o łąb w zn o sząc  
o k rzy k  n a cześć o b ecn y ch p rzed staw ic ieli p rasy . 
W  o d p o w ied zi p . red ak to r S zczu k a w y łu szczy ł 
zasłu g i k o m en d an ta p . J . G o łęb ia p o ło żo ne o k o ­

k s. g en era ln y  sek re ta rz . C h y b a  w szy stk ich p rze ­
k o n a ł czc ig o d n y m ó w ca , że d o b re w y ch ow an ie  
m ło d z ieży , to n a jw ięk szy o b o w iązek ro d z icó w . 
K o lek ta u rząd zo n a n a ce le s to w arzy szen ia p rzy ­
n io sła p rzeszło 1 4 0 z ł.

W b ijan ie g w o źd z i zap o czą tk o w ał p . s ta ro sta  

C zarlin sk i, w n o sząc p o s to so w n em p rzem ó w ien iu  
o k rzy k  n a cześć R zeczy p o sp o lite j i je j P rezy d en ta . 

Z ak o ń czy ł je o k rzy k iem n a cześć O jca św . k s, 
^y n d a, o fia ru jąc , jak s ię w y raz ił „w ięk szy g w ó źd ź  
n iż ja sam ” , n azn aczy ł, że n ie ten je st P o lak iem  

„k to p o lsk ą k aszę  jad a* * , lecz ten k to sp e łn ia sw ó j 
o b o w iązek . M ały  c iałem , a le w ielk i d u chem  k s. 
g en era ln y  sek reta rz  d a l, jak ju ż ty le razy d o w ó d 4 
iż w cale n ie trzeb a b y ć w id z ian y m , ab y b y ć s ły ­
szan y m . G d y b y  n asz m in is te r sp raw zag ran icz­

n y ch w  G enew ie p rzem ó w ił tak im  g ło sem , żad en  
W ald em aras n ie śm iałb y W iln a  n azw ać litew sk im .

P o w b ijan iu  g w o źd z i o d b y ła s ię d efilada p rzed  
sztan d arem , ro d z icam i ch rzestn y m i, p rzed staw ic ie ­
lam i w ład z d u ch o w ień stw a , p o czem  u d an o s ię n a  

o b iad , s ta rsi d o sali p . Ś , d ru ch n y i d ru ch o w ie d o  
szko ły —  ap e ty t la . P rzy o b ied z ię w  sa li p . S . 

w zn iesio n o to asty n a cześć g en era lneg o sekre ta ­
rza , d u ch o w ień stw a , n au czy cie lstw a i g o rliw e j p a ­
tro n k i, p . n au czy c ie lk i K am iń sk ie j.

P o  o b ied z ie b aw iła s ię m ło d z ież w o g ro d z ie  

p . ó . T am że w y k o n a ły  d rn ch n y  w ąb rzesk ie k ilk a  
tań có w  so lo w y ch .

W o g ó le n asze d ru ch n y zro b iły  d o b re  w rażen ie ,  
p raw ie w szy stk ie w  m u n d u rk ach b ęd ąc , liczb o w o  

n a jw ięk szem  s to w arzy szen iem , jed y n e u m ia ły s ie ­
b ie i in n y ch zabaw ić.

O  g o d z in ie 8 w ieczo rem o d egra ło s to w arzy ­
szen ie  lisn o w sk ie p rzedstaw ien ie p t. „B ajk a n o cy  
le tn iej" i w y k o n a ło  k ilk a p ieśn i. A m ato rk i w cale  
d o b rze o d d a ły sw o je ro le .

P o  p rzed staw ien iu p o słu szn e  sw y m  m am u sio m  
m im o p ró śb d ru ch en , a je szcze w ięcej d ru ch ó w . 
o d jech a ły śm y w śró d b lask u p io ru nó w  p o d o m u .

P o św ięcen ie sz tan d aru p rzy czy n iło s ię p o d  
k ażd y m  w zg lęd em  d o p o d n iesien ia 'd u ch a k a to li­

ck ieg o i n aro d ow eg o w  Ł isn o w ie . D ru ch n a .

— Katastrofa autobusowa. W d n iu  2 6 . b . 
m . p o p o łu d n iu m ięd zy N o w y m  D w o rem  a  d w o r­
cem  R ad ziń slc im , n a szo sie zd arzy ła s ię k a tastro ­
fa au to b u so w a, k tó ra d z ięk i p rzy p ad k o w i n ie  
p rzy b ra ła w ięk szy ch ro zm iaró w . S zo fer jad ący  
szy b k o , ch c ia ł n a m o k re j szo sie zro b ić sk rę t z  
szy b k o śc ią 4 0 k ilo m etró w  n a g o d z in ę . S k u tk iem  

ło p rasy , n a p o lu n aro d o w ien ia  w si, k tó ry razem  
z p an em  w ó jtem  L eśn iak iem  p racu ją u siln ie , ab y  
w ieś, k tó ra n ied aw n o je szcze b y ła zam ieszk iw a ­
n ą p raw ie p rzez lu d n o ść n iem iecką . D ziś d z ięk i  
p racy o b u ty ch  p an ó w , p rzeszło  6 0  p ro cen t N iem ­
có w  o p u śc iło n a  „zaw sze* * w ieś n aszą.

W  d a lszy m  c iąg u m o w y zw ró c ił s ię p an re ­
d ak to r z ap e lem d o m ło d y ch , ab y tę k arn o ść, 
k tó rą d z is ia j zau w aży ł w sze regach m ło d y ch , 
h o d o w ali, b o g d z ie je s t k arn o ść , tam  je s t su m ien ­
n e w y k o n y w an ie k ażd e j sp raw y i o b o w iązk ó w ,  
a p rzed ew szy stk iem  su m ien n ie i s taran n ie trzeb a  
w y k o n y w ać p raw a . Z ak o ń cza jąc sw ó j ap e l,  
n aw o ły w ał p an red ak to r d o tłu m n eg o w stęp o w a­
n ia m ło d y ch ^d o T o w arzy stw a, zazn acza jąc , że  
w io sk a K siążk i je s t je szcze d o sta teczn ie zab ez ­
p ieczo n a o d w p ły w ó w  n iem ieck ich , d la teg o w in ­
n i c i m ło d z i, k tó ry m leży d o b ro O jczy zn y n a  
se rcu , w in n i z zw arty m  sze reg iem  s tan ąć jak je  
d en d o d ru ży n y , k tó re j h asło je s t „G o tó w * 4 .

N astęp n ie p rzem ó w ił p rzy jac iel M ło d z ieży , 
o raz h o n o ro w y cz ło n ek T o w arsy stw , p an red a ­
k to r R ak o w sk i. P an red ak to r w  sw em  p rzem ó ­
w ien iu p o d a ł m y śl, ab y T o w arzy stw o zak u p iło  
sz tąn d ar —  b o „sztan d ar to ży w a m o c** to s iło  
m o ra ln a T o w arzy stw a. Jak o  p ie rw szy d a tek n a  
sz tan d ar T o w arzy stw a z ło żo n o n a ręce p an a Ja ­
n a G o łęb ia 2 0 -ło ty ch . P an red ak to r R ak o w sk i 
w zn ió sł o k rzy k n a cześć O jca św . N ajp rzew ie le*  
b n ie jszeg o k s. B isk u p a O k o n iew sk ieg o o raz n a  
cześć g en era ln eg o sek re tarza Z w iązk u T o w a­
rzy stw  M ło d z ieży , k sięd za Ż y n d y .

W ieczo rem , n a sa li p . D eu tsch m an n a  o d b y ło  
s ię p rzed staw ien ie , k tó re w y p ad ło n a o g ó ł d o ­
b rze . C ała u ro czysto ść w y p ad ła im p o n u jąco . 
P u b liczn o ść d o p isa ło , a to z teg o p o w o d u , że u -  
ro czy sto ść b y ła zo rg an izo w an ą b ard zo d o b rze.

N iestru d zo n y m  p racow n iko m  p p . Jan ow i G o -  
łąb io w i o raz w ó jto w i L eśn iak o w i, ży czy m y d a l­
sze j o w o cn e j p racy k u d o b ru O jczy zny n asze j.

M . A .
* *

*

A p elu jem y  d o  S zan o w n y ch  C zy te ln ik ó w , ab y  
zech c ie li ła sk aw ie d o p o m ód z m aterja ln ie K ato ­
lick iem u T o w arzy stw u M ło d z ieży w  K siążk ach  
n a sp raw ien ie sz tan d aru .

N a zab aw ie w io sen n e j T o w . P o w stań có w  i 
W o jak ó w z ło ży li n a zak u p  sz tan d aru N . N . 1 0  
z ł. i L . N . 1 0 z ł. R azem  2 0  z ł. D alsze  d a tk i p rzy j­
m u je red ak cja p ism a  n aszeg o .

te j n ieo stro żn e j jazdy sam o chó d w p ad ł n a d rze ­
w o i w jech a ł w  ró w , g d z ie s tan ął. S zy b y au to ­
b u su zo sta ły d o szczętn ie ro zb ite , a s ied zący p a ­
sażero w ie p . D o m ań sk a z  W ąb rzeźn a zo sta ła lek ­
k o ran n a i ró w n ież jed en p o ru czn ik  zo sta ł lek k o  
ran n y . A u to b u s p o zo stał n a m iejscu .

U waż aj!! Pianino, motocykl, radio, rower, 
aparat fotograficzny i jeszcze wiele innych cennych 
przedmiotów możesz mieć za jednego złotego!!

— Tak? Powiedz gdzie! Pójdę zaraz . .. 
Czekaj .., czekaj.. . powiem ci do końca ... 
Stowarzyszenie Urzędników W. R. Dyrekcji La­
sów Państwowych w  Toruniu urządzą wielką lo­
terie fantową. Los kosztuje tylko 1 złotego. 
Nabyć ga możesz w „Glosie Wąbrzeskim*. Kup 
los a napewno wygrasz.

BUCH V TOWARZYSTWACH.
S to w . K at. M ło dz . Ż eń sk ie j. W  śro d ę , d n ia 3 0 m aja p o  
m ajo w em  n ab o żeń stw ie śp iew  w  w ik arjó w ce . O b ecn o ść  
w szy stk ich k o n ieczn a . Ś p iew razem z o rk iestrą M ło ­
d z ieży M ęsk ie j. Z arząd .

‘ — Kowalewo W  n ied zie lę , d n ia 3 czerw ca b r. o  
g o d z . 1 p o p o ł. o d b ęd z ie s ię zeb ran ie Z w . In w . W o j. K o ­
la w  K o w alew ie w  lo k a lu 1 zw y k ły m . Z  p o w o d u o m ó ­
w ien ia w ażn y ch  sp raw  u p rasza s ię o liczn y u d z ia ł 

Z arząd .

D u k iem  i n ak ład em  „G ło su  W ąb rzesk ieg o" (B . S zczu k a)  
W ąb rzeźn o . R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y B o lesław  S zczu k a  
W ąb izein o . Z a d z ia ł o g ło szeń red ak c ja n ie o d p o w iad a
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S p rzed a ie od 31 maja do 9 czerwca w sze lk ie m ateria ły b ław atn e o

a

S p rzed a ję od 31 maja do 9 Czerwca w sze lk ie m aterja ły b ław atn e o

1© do 15 proc, taniej od cen dotychczas©wyc8».
IW Proszę się z zakupem pospieszyć póki zapas starczy!!

D la o rjęn tac ji p o d a ję k ilk a cen : Popeliny wełniane o d 2 ,9 5  z ł, Ryps bawełniany n a su k n ie o d 1 .2 5 z ł p o cząw szy , 

Oxfordy w  p ask i n a k o szu le o d 0 ,9 0 z ł, Oxfordy fa rtu ch o w e o d 1 ,3 5 z ł, Inieła n a w sy p y p o śc ie lo w e o d 1 ,5 0 z ł, Poście­
lowe w  k ra tk i o d 0 .9 5 z ł. N a płaszcze o d 4 ,0 0 z ł.

1 3 B ław a t P o lsk i:-:S t. M iszczak :-:W ąb rzeźn o
R Y N E K 2. E
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9 P ro szę S zan o w n ą K lien te lę o zw ied zen ie m eg o sk ład u , k tó re n ie o b o w iązu je d o k u p n a . O  cen ach  m o ich p ro szę s ię p rzek o n ać !
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K IN O -T E A T R

E
W czwartek, 3! majabr.

W ielk ie a rcy d z ie ło k in em atog ra fii 
fran cu sk ie j 

M arsy ljan k a
W strząsający d ram at n a tle  

|| rew o lu c ji fran cu sk ie j 

w 1 2 w ie lk ich ak tach .

W ro lach g łó w ny ch s ły n n e  

g w iazd y ek ran ó w  jak :

R en e N av arre

E lm ira V au tie r

M au ritza S ch u lz

R zecz d z ie je s ię w e F ranc ji  

w  ro k u 1 7 9 3 , k ied y w rzała  

k rw aw a w o jn a d o m o w a

N ieb y w ała w y staw a . —  M aso w e
< r zd jęcia . —  W alk i u liczn e . —  K o n -  

ce rto w a  g ra

Ogłoszenie
W piątek, dnia I czerwca br 

o godz. 5-ej po pot. nastąpi pu­
bliczne

@|lźierż3iknie ląl brzegnoycli 
jeziora sicieńskiego, które gra­
niczą do posiadłości pp- Choj­
nackiego i Nahsowej.

Z b ió rk a re flek tan tó w  o w y zn aczo n y m  

czas ie p rzed p o siad ło ścią p . N ah so w ej.

W aru n k i w y d z ie rżaw ien ia o g ło szo n e  

b ęd ą k ró tk o p rzed ro zp o częc iem w y d z ier ­

żaw ien ia .

Haglstrat.
(— ) Sen war z burmistrz

ID

Stów. Urzędników W. R. Djrekcji Lasów Państw, w Toruniu
u rząd za

Wielką loterię fantową
na cele budowy domu mieszkalnego dla nrzędn. państw.

W y g rać m o żn a cen ne p rzed m io ty  
o w arto śc i  k ilk u  ty s . z ł m ian o w icie  

fo rtep ian  „S o m m erfe ld a" , p o k ó j sy p ia ln y , m o to cy k l, D ry lin g  
(N o w o tn ego z au to m aty cz . w iz je rem ), m aszy n ę d o  szy c ia  
tS in g e ra“ , rad io ap a ra t 4  lam p k o w y  z  g ło śn ik iem , d u b e ltó w kę , 
ro w er, ap a ra t fo to g r. „Z e isa “ , se rw is  p o rce lan o w y  1 2  o sob o w y  
o raz d a lszy ch  9 9 0 cen n y ch  n ag ró d  w  p rzed m io tach  w arto ść .

Cena losu wynosi tylko I złoty.
K ażd ą ilo ść lo só w  m o żn a n ab y ć w  ek sp ed y c ji „G ło su  W ąb rze ­
sk ieg o , w zg l. u cz ło n ka K o m ite tu p . S zczep an o w sk ieg o  w  T o ­

m i ru n iu , u l. P o d K rzy w ą W ieżą n r. 1 4 . irr

Ciągnienie odbędzie się !8 lipca 1928 r.

p rzed staw ien ie  d la d z ieci
o godzinie 4-tej po pot.

p r z e ™  m m iin
Magistrat miasta Wąbrzeźna  

ogłasza przetarg publiczny na 
dostarczenie wraz z przywózką 
lub bez i zdjęcie

darni z łąki na ulicą Polną 

700 mir. kw. darni z łąk 

grubości conajmniej 8 ctm.

d la o b ło żen ia sk a rp u liczn y ch d la n o w o -  

u regu lo w an ej u licy P o ln e j. D o staw a m a  

n astąp ić  za raz . Z n ad arza jące j s ię o k az ji 

w in n i sk o rzy s ta  ćo k o liczn i g o sp o d arze , k tó ­

rzy w  ro k u b ieżący m  b ęd ą je szcze k o p a li  

to rf . Oferty n a d o sta rczen ie d arn i n a ­

leży składać w  M ie jsk im  U rzęd z ie B u ­

d o w lan y m  do dnia 2 czerwca 28 r. 
godz. 12 w południe, £ g d z ie n astąp i  

w  ty m że d n iu i g o d z in ie o tw arc ie o fe rt 

p rzy ew en tl. o b ecn o śc i o fe ren tó w . M ag i­

s tra t zas trzeg a so b ie p raw o n ie u w zg lęd ­

n ien ia żadn e j z o fe rt, lu b p o d z ia łu zap o ­

trzeb o w an ia .

(— ) Schwarz, b u rm is trz

Unieważniam 2 weksle z dn. 
dzisiejszym. I na sumę 400 zł. 
wystawiony dnia 5. 4. 28 r. 
płat, dnia 30. 6. 28  r. akceptant 
J. Dehter w Uciążu 2. na sumę 

350 zł. wyst. dnia 26. 5. 28 rok 
płat. I. 9. 28 r. akceptant Ba­
ran Uciąź

Państwowe Gimnazjum Humanistyczne
• ■- -—= w Wąbrzeźnie —-=•  ------ :—

Epamioy
n a ro k  szk o ln y 1 9 2 8 -2 9 o d b ęd ą s ię d o w szy st­
k ich k las w  d n iach o d p o n ied z ia łku , d n ia 2 5  
cze rw ca b r. d o czw artk u , d n ia 2 8 cze rw ca  b r.

o d  g o d z in y 8 -m ej ran o p o cząw szy .
Z g ło szen ia p rzy jm u je D y rek c ja zak ład u d o  

d n ia 2 3 . V I. 2 8 . co d z ien n ie o d g o d z . 1 2 — 1 w p ó ł.
P rzy  zg ło szen iu n a leży z ło ży ć : 1 . m etry k ę  

u ro d zen ia , 2 . św iad ec tw o  p o w tó rn eg o  szczep ie ­
n ia o sp y , 3 , św iad ec tw o o d e jśc ia ze szko ły , d o  
u czeń p o p rzed n io  u częszcza ł, w  raz ie u k o ń cze ­
n ia 1 1 -g o ro k u ży c ia św iad ectw o u rzęd u p ara ­
fia ln eg o z p rzy jęc ia d o k o m u n ji św . Jeżeli 
u czeń  p o b ie ra ł n au k i p ry w atn ie ,  p o w in ien  p rzed ­
s taw ić p o św iad czen ie d o ty ch czaso w ej n au k i,  
o raz w raz ie p rzek ro czen ia 1 4 -g o ro k u  ży c ia  
św iad ectw o m o ra ln o ści, w y d an e p rzez sw ó j 
u rząd  p ara fia ln y  lu b g m in n y .

D o k lasy I-e j p rzy jm u je s ię  m ło d z ież  w  w ie ­
k u o d 9 i p ó ł d o  1 2 la t, o o  k las n astęp n y ch  
o d p o w ied n io s ta rszą .

W  raz ie n iep o m y śln eg o w y n ik u eg zam in u  
w o ln o g o p o w tó rzy ć d o p ie ro  p o  ro k u i to d o  
te j sam ej k lasy . N ad u ży c ia w  ty m  w zg lęd z ie  
m o g ą p o c iąg n ąć za so b ą d a lek o id ące n astęp ­
s tw a

E g zam in w stęp n y d o  k lasy I-e j je st b ez ­
p ła tn y , b ezp ła tn y m  je s t ró w n ież eg zam in  d o  k l. 
IV , o ile sk ład a g o  u czeń p rzecho d zący  d o te j 
k lasy b ezp o śred n io p o u k o ńczen iu k lasy szó s te j 
w zg l. s ió dm ej s ied m io k laso w e j szk o ły p o w sz .

T ak sa za eg zu m in w stęp n y  d o k las II— V II  
w y n o si 1 0  z ł. d o  k lasy V III 2 0 zł. T ak sa eg za ­
m in acy jn a , p ła tn a p rzed ro zp o częc iem  eg zam i­
n u , zw ro to w i n ie p o d leg a .

P rzy eg zam in ie w stępn y m  d o  k lasy I-e j p o ­
w in ien u czeń w y k azać n astęp u jące  w iad o m o śc i:

a )  Z religji: zn a jo m o ść p ac ie rza , zasad n i­
czy ch p raw d w iary i n a jw ażn ie jszy ch fak tó w  
z S ta reg o  i N o w eg o T estam en tu ;

b) Z języka ojczystego: p ły n ne , w y raźn e i z  
z ro zu m ien iem  rzeczy , czy tan ie  o raz  o p o w iad an ie  
tre śc i w y zn aczo n eg o  u stęp u , k tó ry  n ie  p rzek ra ­
cza zak resu w y m ag ań , s taw ian y ch w  trzech  
n a jn iż szy ch  k lasach  szk o ły p o w szech n e j; n ap i­
san ie d y k tan d a lu b  lek k ieg o  w y p raco w an ia  z  za ­
k resu p o jęć i s łów , zn an y ch u czn io w i b ez rażą ­
cy ch b łęd ó w  o rto g ra ficzn y ch , z  u w zg lęd n ien iem  
n a jw ażn ie jszych  zn ak ó w  p isa rsk ich ; ro zp o zn an ie  
częśc i m o w y, m ian o w ic ie : rzeczo w n ik a , p rzy ­
m io tn ik a , czaso w nik a i p rzy słó w k a , o raz n a j­
w ażn ie jszy ch częśc i zd an ia (o rzeczen ie , p o d ­
m io t), ro z ró żn ian ie  liczb y p o jed y ń cze j i m n o g ie j; 
o d m ian a reg u la rn eg o rzeczo w n ik a ; ro d za je  rze ­
czo w n ik ó w ; s to p n io w an ie  p rzy m io tn ik ó w ;  g łó w n e  
fo rm y  czaso w n ik a w  try b ie o rzeka jący m .

c ) Z rachunków: p isan ie liczb d o 2 0 0 0 , b ie ­
g ło ść w  cz terech d z ia łan iach  liczb am i ca łk o w i-  
tem i, d z ie len ie d z ie ln ik iem  jed n o —  i d w u cy fro ­
w y m ; zn a jom o ść m ałej tab liczk i m n o żen ia , o raz  
n a jw ażn ie jszy ch m iar i w ag .

P rah rg p r^ n o so D ii
D n ia 1 cze rw ca 1 9 2 8 r . o g o d z . 1 2 -e j 

w p o i. sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięce j d a ­

jącem u za n a ty ch m iasto w ą zap ła tę g o tó w ­

k a u p . B. Kempińskiego w Piwnicach

5 tuczników
GlówesewsH. K o m o rn ik sąd o w y W ąb rzeźn o .

^ALOJZY ŻURAWSKI

Ogłaszajcie się

v „Glosie Wąbneskim"

D o b rze u trzy m an y  

dokart 

d o sp rzed an ia

W iad om . M ark uszew sk i 
R y n ek

S p rzed am  lu b zam ien ię  

w G ru d z iąd zu lu b w  

W ąb rzeźn ie za raz

1 Mw Uh  
z 12 mieszkaniami 

włatiEie ! przylsgajacem 

pól móipo^m psh
Franciszek Noga 

Świecie n/w
u l. K lasz to rn a 1 2 . 

S k rad z io n ą  

książkę wojskową 
w y d an ą p rzez P . K . U . 

R zeszó w n in ie jszem  

unieważniam

Sebestjan Mierzwa,
K siążk i,

1 § P o su zk u ję

ucznia  

N. Olkowski 
m istrz szew sk i

Ł0BD0W0, p o cz . W ro ck i 

D w ó ch  

czeladnlkóio 
stolarskich  

p o szu k u je o d  za raz  

W. Kamiński 
m istrz s to la rsk i

W ąb rz . G ru d z iąd zk a 2

O sad y  i p arce le  
z b u d y n k am i lu b b ez , 
p o zo sta łe je szcze z p ar­
ce lo w an e j częśc i m ają t­
k u R ak o w ice , p o w ia tu  
lu b aw sk ieg o (P o m o rze )  
sp rzed aw an e b ęd ą w  
d n iach 8 i 9  cze rw ca  b r. 
o g o d z . 9 ran o w  b iu rze  
m aj. R ak o w ice . Z iem ia  
p szen n o -b u raczan a  i ży -  
tn io -ka rto flan e , d o  o b ję ­
c ia p o  żn iw ach  b ez  zb io ­
ró w . S p la ta cen y  k u p n a  
ra tam i w  c iąg u 4 la t.

Stanisław Jnraeki 
u p cw ażn io n y d o p rzep ro w a ­
d zan ia p arce lacja  n a te ren ie  
w o j.P o zn ań sk ieg o  i P o m o rsk .

Delegatnrs na Pomorze
G R U D Z IĄ D Z

P lac 2 3 s ty czn ia 1 8  a

PANNA 
d o b iu ra z d o b ry m  

ch a rak te rem p ism a, 

p isząca n a m a-zy n ie ,  

k tó ra zn a s ię n a  

k siążk o w o śc i m o że  

s ię n a ty ch m . zg ło s ić . 

Z g ło szen ia p isem n e z  
p o d an iem  w aru n k ó w  d o  

ek sp . „G ło su W ąb rz .“

Ku uwadze
Pp. Rolników Rzeźni- 

ków lub Stolarzy 

motor ga^si| 
2 k o n n y  z tran sm is ją  

je s t tan io  i k o rzy stn ie  

n a sp rzed aż

Z g ło szen ia  d o ad m in is tr . 
„G azety  C h e łm ży ń sk ie j"  
w C h e łm ży (P o m o rze )

Czeladniia 
na forneręwane 

roboty 
p rzy jm ie  

M. Sopoliński 
m istrz s to larsk i

W ąb rz . u l. G ru d z iąd z .  3 6  

9 nowych komplentn. 
nli od pszczół 

tan io  n a  sp rzed an ie .

Br. KotlewsM
w y b . p o d  C zy sto ch leb  3 1 .

W ąb rzeźn o

usuwa

pod gwarancją aptekarza 
Jana Gadebuscha

A X E L A  k rem  o d  p ieg ó w  
7 2 s ło ik a 2 ,5 0 z ł V j s ł. 
4 ,5 0 z ł d o teg o m y d ło  

A X E L A  1 k aw . 1 ,2 5 z ł, 
3 k aw . 3 .5 9 z ł,

D o  n ab y c ia  w  n astęp u ją ­
cy ch  d ro g e riach  

i ap tek ach :

L. Donat Hast. Wąbrzeźno Rynek 2
R. Głowacki „
W. Romaszewski,,
Dr- J. Piotrowski Apteka p.Orleni
H. Sell ul. Kolejowa

76 morgowe 
gospodarstwo

z ży w em  i m artw y m  

in w en ta rzem
z p o w o d u s taro śc i n a  

sp rzed aż  za  cen ę

32 tysiące słotycb

Jakób Reule
M ałe P u łko w o

Reklama
jest dźwignią handlu



Swaty na odpuście



Jasnym wesołym promieniem oświetlał izbę suty ogień 

na kominku, w chacie Walczaków. Było tu ludno: dziew­

częta przyszły z kądzielą, a kilku parobczaków, którzy 

umieli uwinąć się z robotą wcześnie pociągnęli, za niemi. 

Walczakowie chętnem okiem witali gości, a syn ich naj­

młodszy, Stasiek, często miewał nowe książki, z których 

odczytywał im pożyteczne i wesołe kawałki. Adwent już 

się rozpoczął; wrzeciona żywo warczały w rękach praco­

wnic; — przez gody Bóg wie co zdarzyć się może, — a 

przed Wielkanocą z krosnami załatwić się powinna każda 

pilna gospodyni.

— Staśku, nie wybieraj nic uciesznego, bo na śmiechy 

czasu nie ma — odezwała się jedna z dziewcząt do'chłopca 

przewracającego kartki nowego kalendarza.

— Przy wesołości i robota raźniej pójdzie, a przy 

smutku ręce same opadają — wtrącił Antek, wysoki przy­

stojny parobczak.

— Ba — dorzucił Józef, najstarszy syn Walczaków — 

Hance spieszno z przędziwem, bo myśli w zapusty wese­

lisko wyprawić; — nie darmo kowal Jarzębski raczył jej 

ojców na jarmarku kiełbasą i piwem.

Hanka zarumieniła się jak wiśnia; w odpowiedzi wy­

ręczyła ją Zosia, dziewczyna, której oczy błyszczały jak 

dwa świętojańskie robaczki, a wrzeciono jak wiatr furczało 
w palcach, — zawołała więc:

— Rozumiem, czemuś starą Izydorkę tak zapraszał na 

wóz w niedzielę po sumie, a jechałeś z nią ostrożnie, jak­

byś nie przymierzając wiózł samego jbiskupa; — oj, nie 

widziałbyś jej gdyby nie była matką Rozalki.
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— Nie czekając godów, widzę dowiemy się wszystkie­

go — rzeki stary Walczak, zażywając tabakę.

— Ej, Zośka tylko przez złość tak na mnie mówi, żem 

jej na wóz nie zabrał.

— Nie potrzebowałam się trząść na twoim półtoraku, 

bo mnie zabrał wolantem fpryś ze dworu, co gości odwiózł 

na stację kolei.

— Pi... pi... to foryś zapewne i swaty do ciebie przy- 

śle w te zapusty - podchwycili parobcy. .

— A wymów sobie, żeby cię wolantem do ślubu za­

wiózł, bo na chłopskim półtoraku to się strzęsiesz — prze­

mówił Józef.
— Oj, oj, a to będzie rok wybierny, jak widzę — za­

wołał stary Walczak — tyle weselisków na jedne zapusty, 

aby w tańcach nie ustać, trzeba nogi w macierzance wy­

moczyć; ale tymczasem nim się Stach w kalendarzu rozej­

rzy, opowiem wam historję mojego ożenku; nie będzie ona 

tak ciekawą jak w książkach opisują, ale na czasie naukę 

z niej odnieść możecie... posłuchajcie.

— Byłem jedynakiem... — począł Walczak, zażywszy 

tabaki — gospodarka całkowita na mnie przypadała; a ze 

ojcowie — panie, świeć ich duszom, — rządzili się dobrze, to 

wszelkiego dostatku naciułali dla synala. Było, jak to mówią 

ludno w oborze, ciasno w komorze, stuku, puku, na sklepi- 

sku, a brzękacze w worczysku .. no i krom glebv ojcow­

skiej, miałem ja własny grunt pod nosem niemniej urodzaj­

ny, na którym posypały się takie wąsy, nieprzymierzając 

jak u jakiego Węgra, te wszystkie zalety wbiły mię w ta­

ką pychę, że gdy ojcowie naglili, abym im dał synową, to 

godnej dla siebie dziewczyny znaleźć nie mogłem. Roz­

patrzywszy się pomiędzy najbogatszemi córkami gospodar- 

skiemi w naszej wiosce, postanowiłem szukać dalej; w tym 

celu wybrałem się na odpust do Łopianek, w dzień św 

Jana, aby postronnym dziewczętom przyjrzeć się. Pamię­

tam jak dziś, słońce piekło ogromnie; z kościoła wyszedłem 

zgrzany, jak z łaźni; chodząc w tę i ową stronę, zatrzyma­

łem się nieopodal kramu starej Abramki, która handlowała 

wstążkami i błyskotkami, bo do niej ciągnęły dziewczęta, 

nieprzymierzając, jak jamiełuszki na lep; — jedne przebie­

rały we wstążkach, drugie mizdrzyły się do zwierciadełek.


